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			Nie było drżenia, nie było niepokoju w ściśniętym żołądku, nie było niewyraźnego zawrotu głowy, lecz pewność, że wiem, dokąd prowadzi ścieżka. Szłam nią tak, jak robiłam to tysiąc razy przedtem, znałam każdy kamyk. No, może niezupełnie każdy, było jednak duże prawdopodobieństwo, że wiem o tej ścieżce więcej niż inni, od skrzypienia furtki zaczynając. Tak, przygotowałam się na wszystko. Oczywiście przesadziłam, nie było takiej potrzeby. Prawie. 

			 

			*

			 

			„Wszystko może się zdarzyć zawsze” to nie to samo co: „Zawsze może zdarzyć się wszystko”, prawda? Och, trochę też zależy od tego, czy Zawsze i Wszystko traktujemy dużą literą. Moja historia, ta, którą teraz powoli odwijam jak cukierek z kolorowego papierka, zaczyna się i kończy tym, że mówię:

			— Mogę przeżyć. Mogę przeżyć dużo, ale niektórych rzeczy absolutnie nie! 

			— Których niektórych? — padło pytanie zadane obojętnym tonem, głosem „z daleka”.

			— Których… — powtórzyłam bezmyślnie, próbując przypomnieć sobie Wszystko. — Jak to których, pomyślałam nagle oburzona pytaniem, po czym cichutko, bez buntu odpłynęłam sobie w głąb. Być może straciłam przytomność albo wpadłam w dziwny rodzaj omdlenia, nie wiem. Nie było mnie. Wystarczająco długo. 

			Przebywałam tam, skąd natrętnie kazano mi wracać, w miejscu, w którym i tak nie dałoby się przebywać wiecznie. Choćby dlatego, że od dawna ponoć nie istniało. Dla mnie akurat, jako zauważalnie istniejące w czasie i przestrzeni, było źródłem kilku ważnych doznań. Dzięki nim wsiadłam na osobistą, niewidzialną karuzelę i rozpoczęłam pierwsze przezroczyste okrążenie. Ech, życie… cały park rozrywek, z których tylko niektóre są przezroczyste. 

			Na tej karuzeli, w trakcie pierwszego okrążenia przeczułam Wszystko, traktowane przeze mnie od tego czasu z dużej litery. Mam szacunek do Wszystkiego, jak do imion ludzi, nazw miast, państw i tak dalej. Ale ono oznacza tylko tyle, ile oznacza, nic więcej. I jest ograniczone, w przeciwieństwie do żywiołu, jakim jest istnienie. Wszystko trwa, a życie płynie, przechodzi ze stanu w stan, czy tego chcemy, czy nie chcemy. Ja nie chciałam. 

			Choć nie mam skłonności do egzaltacji, choć sposób, w jaki mówię i myślę jest zwyczajny, podejrzewałam, że przeczuję to, co dla mnie będzie najważniejsze. Byłam pewna, że jeśli coś takiego się pojawi, będę o tym wiedziała raczej prędzej niż później. Wsiadłam na karuzelę, krystalicznie zadowolona z siebie, lądowanie było nie lada niespodzianką. Wynikającą z okoliczności startu, rzecz jasna. 

			A wracając do wypowiedzianego już słowa „których” — zapukało ono do mnie od środka, więc cieszę się, że jednak wtedy wylądowałam. Może nie w najlepszym stylu… chociaż nie, nie, w sumie całkiem było ładnie. Dobrze się bawię, ilekroć przypominam sobie moment, w którym opuszczam tamtą siebie, i trochę smucę, bo każde zapamiętane opuszczenie boli. 

			Teraz, ponaglana cierpliwym poklepywaniem po policzku, wracałam stamtąd niechętnie, lecz spokojnie. Jak zwykle policzek wydawał mi się czerwony i gorący, i parzył cudzą dłoń, a usta miałam zimne, suche, lekko fioletowe. Same pozory, wcale nie byłam rumiana. 

			— Nareszcie — stwierdzono głośno, bardzo głośno, za głośno i za blisko, co niespodziewanie mnie wkurzyło. Nareszcie, co? Więc dobrze, mogę w końcu powiedzieć, co się wydarzyło, odwinąć z papierka tamtą siebie, cukierkowy klejnot mojego własnego początku. Tylko niech się przestaną nade mną pochylać! Zresztą, dlaczego mieliby nie wiedzieć, jak było (tak i teraz, i na wieki wieków… hi, hi). Co było początkiem ich początku poniekąd? Postanowiłam przyjrzeć się zgromadzeniu. Tak, są prawie wszyscy, pomyślałam, słuchając głosów, ta chwila to tylko wynik tego, co się wydarzyło. Nic strasznego.

			Otworzyłam oczy. Rzeczywiście byli wszyscy. Dużo czasu zajęło mi kontemplowanie widoku na ścieżkę, analizowałam go z pozycji leżącej. Przedziwny! Podziwiałam też rozłożyste, niskie krzaki rabarbaru i krzewy forsycji w oddali. Ktoś hodował tu również żonkile i rachityczne porosty. Chwyciłam podaną dłoń, którą rozpoznałam bez trudu. Daleka byłam od jednoznacznych wzruszeń, ale ucieszyłam się, że wciąż jest silnym mężczyzną, co dawało mi przynajmniej tę pewność, że nie przewrócę się ponownie. I przeżyję — to też przeżyję. 

			Uśmiechnęłam się do siebie, a potem do kilku sympatycznych osób, patrzących na mnie z niejaką troską. 

			— Jest mi niedobrze — mruknęłam, starając się nie otwierać zesztywniałych ust, żeby nie pękły. 

			— To się wyrzygaj — wysoka, chuda kobieta należała do osób wyjątkowo bezpośrednich. Do dziś nie pozbyłam się wrażenia, że mnie nie lubi, chociaż lubiłam ją nawet w chwili, gdy było mi niedobrze. Ta kobieta wcale nie była ciekawa, co mam do powiedzenia — a może była? W każdym razie wiedziała chyba inaczej niż ja, ale mniej więcej to samo. Skoro więc powiedziała, że lepiej się wyrzygać, powinnam wziąć to pod uwagę. 

			Mężczyźnie, który mi przed chwilą podał rękę, też właściwie nie musiałam nic opowiadać. Powinien już był chyba poznać mój punkt siedzenia na karuzeli. Nawet niewidzialnej.

			Przyjechałam tu, bo z całą pewnością niektórzy pochylający się powinni mnie wysłuchać. Oczekiwali ode mnie opowieści, po to przybyli.

			Goście, goście tacy jak kiedyś, pomyślałam i zamknęłam oczy. Poczułam w żołądku silny skurcz, naprawdę. Starałam się uśmiechnąć do chudej kobiety, która dla dodania mi odwagi głaskała mnie po brzuchu, coraz silniej. Szczerze nienawidzę rzygania, ale trudno, pozwoliłam jej przekręcić mi kiszki, a potem jakoś samo poszło:

			 

			(...) ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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